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W I L K  O  (1. 6 lu tego . J P .  H o lsz t  O b y w a te l  
F iu .  Sizeczyckiego w ro k u  1800. Założył szko lę  P a -  
la fia l/ ią  w do b rach  sw o ich  B a rb a ro w ,  i d o p ro w ad z i ł  
*ą do tego  s tan u ,  ze  D o zo rca  szkoły  M o zy rsk iey  
zw ie d za iąc  lą w ro k u  zesz łym  t 8ob, znalazł w  n iey  
2 1'  uczniów  dziec i  w łośc iańsk ich  11a d w ie  klassy 
po d z ie lo n y ch ,  w  p ie rw szey  b io rą  p o czą tk i  czy tan ia  
i p isania, w  d ru g ie y  doskonalą  się ,w  tem  sam em ,  ̂
u czą  się nad to  G e o g ra f i i  p o czą tk ó w  l i is to ry i ,  a r y t ­
m e ty k i .  i m o ra ln ey  n au k i ,  i D o zo rca  w id z ia ł  p o ­
ste} ek  zn aczn y  w  u cz n ia ch  i p ilność W n au c zy c ie ­
la ii d w  ell p rz y  tey  szkole u ży ty ch .  Szko ła  t a m a  
s 'Voy ogrod , w  k tó ry m  u czn io w ie  uczą się te ra z  
S(*dzić i  szczepić d rz e w k a ,  a w  k tó ry m  J : ł . Holszu 
*01 zap ro w ad z ić  ogrod  B o tan iczn y ,  n ia iący  z a w ie ra ć
I rzy n ay n iu iey  w sz y s tk ie  ro ś l in y  d o m o w e ,  d la  n au  
ki cbeyśc ia  się z n iem i,  p o zn an ia  ich  śk.r.lków i 
ich  użycia . t e n ż e  J P a n  J lo isz t  s ta ra  się m ieć  d o .  
b ieg o  ł 1 edezera, k tó ry b y  u cz n ió w  tey  szko ły  w p ra ­
w i ! do o p a t ry w a n ia  ra n  i in n y c h  fe iczersk ich  po- 
6 ng. T e ra z  są p e w n e  czasy w  ty g o d n iu  w y z n a ­
czone, w k tó r e  u cz n io w ie  uczą  się sposobu  p r z ę d z e '  
n ia  w e łn y  tkania  su k n a  do pospolitego użycia . S z k o ­
ła  kosz tem  J P .  I lo lsz ta ,  n ie  ty lko  co do In d o w y  ie s t  
u t r z y m y w a n a ,  lecz n au czy c ie le  od n iego  są w e  w szy­
s tk o  o p a t rz e n i  1 p ł a t a ,  u czn io w ie  wszyscy tak c o d o  
odzien ia ,  s to łu , pościeli, ksiąg, p a p ie ru , |  i wszystkie., 
p o t rz e b  są przez  tegoż fu n d a to ra  o p a t rz e n i .

s 'akow y postępek  obyw ate lsk i  JP.  I lo lsz ta  d a  
w iadom ości p u b i iczaey ,  U n iw e rs y te t  p o s tan o w ił  u m ie ­
ścić w' G azec ie .

S. P  E  T  E  P  S B U R  G VS. &. 25 s tycznia .  G łó w ­
no  k o m m e n d e rn ią c y  a rrn ią  B ossy iską G. Benig.sen, d.
I I  z g łó w n ey  k w a te r y  B ischofsteiuu p rzy s ła ł  d o p e ł­
n ie n ie  p rzesz ły ch  d o n ies ień  o b i tw ie  P u ł tn s k ie y ,  w 
n as tęp u iącem  opisan iu  ró ż n y c h  p o ly cze k ,  iako  to  d 
l i  g ru d n ia  w  C zern o w ie ,  d, i 3 i , 4  w  Gołoaiime',  
tegoż  czasu w  Ł o p a c z y n ie  s toczonych  p r z e z 1 G L  O s-  
t  e r  m ana , G L .  X . G a lic in a ,  i G M . von d e r  PaliJen.

D. 11. G L .  O s!e r  111 ;tn idąc do Nasilska b rze ­
g iem  N a rw y ,  g d z i e ‘d y w iz y i  iego Zebrać się k azano ,  
i  roniąc n a  ok u  n iep rz y jac ie la  na  d ru g im  brzegu  t e y -  
ze r z e k i  c iągnącego, uw aża ł ,  że  m ię d z y  w siam i C z e ­
rn o  wo i  P o m iech o w o , g dz ie  W k r a  do' r z e k i  N a rw y  
■wpada, F r a n c u z k ie  w oysko  p rz e p ra w ić  się zam yśla ,
1 b rzeg  le w y  11a te n  k o n iec  osadza l ic zn e m i b a t t e r y -  
am i,  p o s tan o w ił  w ięc  w o d z  R ossy isk i to  m ieysce  
b ro n ić ,  i do p r z e p ra w y  p r 'Zes kadzać w ed łu g  m o ­
żności, a ż e b y  d a ł  czas d y w iz y i  sw o iey  zg rom adzen ia  
się w  Nasilsku; za łożył d w ie  b a t t e r y  p rz e c iw  m o ­
stu  P o m iech o w sk ieg o ,  d w ie  d ru g ie  n a  r ó w n in ie  m ię ­
d z y  .p rz e p ra w ą  i w sią  C ze rn o w o  będącey. p rz y  kto*, 
r y c h  zo s taw iw szy  5 b a ta l io n ó w  s trze le ck ich ,  2 m u -  
« zk ie ty e rsk ie ,  ro z k aza ł  n a  p ie rw s z e  hasło  iść d o  n ich

z odsieczą d w ó m  b a ta l io n o m  z N asilska, i e d n e m u  z 
A rech o w a .
D. i i  jo godz in ie  z p o łu d n ia  5 n iep rzy iac ie l  o tw o rz y ł  s i lny  
og ień  ze w szystk ich  b a t te ry i ,  o d p o w ied z ia ły  2 R o s-  
sy isk ie  sto iące  na p r z e p ra w ie ,  co t rw a ło  do zm ro k u .  
W  tenczas  h ran cu z i  ze  w szech  s t ro n  ra z e m  p r z e ­
p ra w iać  się zaczęli n a  ło d z iach ,  czó łnach , p ro m ac h ,  
i  p ły tach .  6 k o m p an i i  s t rze leck ich  z P ó łk o w n ik a m i  
B y s tro m  i F ro ło w  m ężn ie  w s t rz y m y w a ły  zap ęd  n i e -  
przy iac io ł;  lecz p o n iew a ż  ci p rzech o d z il i  pod  za ­
słoną b t t e ry i ,  G . O s te rm a n  by zn iew o lo n y  r o z ­
k azać  sw o im , ażeby  ustąp il i ,  i s tan e l  w  lin ii  F r a n ­
cuzi zaś k o lu m n am i id ą  na  b a t te r y e  nasze; lecz spo t­
kan i  ogniem  k ą r ta czo w  111 uszli od s t rze lcó w  ściga­
ni, k tó rzy  zag n aw szy  ich  do b rzeg u  w  b e /c z y .m o ­
ści u t r z y m y w a l i .  YV pó łg o d z in y  n iep rz y iac ie l  zm o c-  
niotry, a t t a k  d ru g i  p rzy p u  Zeza do b a t te ry i ;  Mos­
tow sk i batalion  o d p ę d z i  go od w v ższey  b agne tem .

Spodziew ając  się a l t ; .ku  t rze c ieg o ,  i w id ząc  n ie ­
podo b ień s tw o  bronien ia  p rz fep raw y  P o m ie ch o w sk iey ,  
G . O s te rm a n  ro z k azu ie  G M . K ożin  oddalić  się z i a m -  
tąd ,  i s taw ać  n a  ró w n in ie  w e  ro d k u ;  a iego  m ie y -  
sce zaiąć 4 dz ia łam i k o n n ey  a r  ty llery i, i batalionem, 
s trze lców . W  te y  w łaśn ie  ch w il i  pośpi szył p>ółic 
g r e n a d y e r ó w  S. P e te r sb u rg sk i  pod M a io re m  M o szy ń ­
sk im . L e d w ie  ty m  sposobem R ossyan ie  o d m ien i l i  
sw u ie  s tanow isko ,  g dy  n iep rz y iac ie l  u d e rz y ł  j az trZeci 
k u p a m i  n a  w szys tk ie  p u n k ta  ró w n in y ,  w szęd z ie  i e d -  
nak o d p a r ty  został z kieską; ty lk o  na P o m ie c h o w -  

skiey  p rz e p ra w ie  a r fy l le ry a  i Strzelce nasi nieco m u ­
sieli u s tępow ać; ba ta lion  M oszyńsk iego  t u  n a w e t  o -  
degnał F ra n c u z ó w .  T r w a ł a  iu ź  b i tw a  S godzin. G . 
O s te rm a n  w nosząc z 5 a t tak  ów  w y tr z y m a n y c h ,  i 
ognia silnego, k tó ry  się zac/.oł n a  le w y m  b rz eg u  
N a rw y ,  że n ie p rz y ia c i r ł  l iczba się pom naża ,  zaczoł 
u s tęp o w ać  w  pola w górę  do  C z e ru o w y ,  d ro g ą  zaś 
do N asilska  idącą  w ysłał c iężk ie  dz ia ła ,  k tó ry c h  rn iey — 
see zas tąp iły  p ó łk o w e  i  kom icy  a r ty l ie ry i ;  te  od 
Wszystkich b a ta l io n ó w  za lłon ione  w y t r z y m a ły  a t ta k  
c z w a r ty  p ie rw s z y m  podobny.

Umilkło§ nakon iec  w szystko; zn u żo n y  n ie p rz y ­
iaciel dał R ossy isk iey  d y w iz y i  czas zg ro m a d zen ia  
się za C ze rn o w ein ;  gdzie  p rz e d  w s ią  n a  ró w n in i e  
G. O s te rm a n  postaw ił  5 b a ta l io n y  s t rze lc ó w  z  6 
k o n n em i a rm a ta m i,  ażeby  pod ich  zosłoną lud  nasz 
spoczoł. N ie  w ysz ło  pól to ry  godz iny ,  gdy  F r a n c  u z-  
k ie  k o lu m n y  raz  ieszcze p ią ty  w p a d a ią  n a  fo rp o -  
cz ty . k tó ry m  n a ty ch m ias t  cofnąć się kazano , i s ta  - 
w ać na  p r a w y m  boku O d n a w ia  się b i tw a ,  podczas 
k tó re y  G . O s te r m a n  c iężką  a r ty l l e r y ą  w  ty ł  o d e ­
słał, l ż e j s z a  i  k o n n a  o d p o r  n ie p rz y ia c io ło m  d a w a ­
ła; gdzie  a r m a ty  czynić n ie  m og ły ,  t a m  b a ta l io n y  
b ag n e te m  biły . W id z ą c  F ra n c u z i ,  że z p rz ew y ższ a -  
iącą n a w e t  siłą n ie  m ożna  ro z g ro m ić  t e y  dywizyi?

I



odeszli do wsi. zkąd nieustannie  ciskano do nas botil- 
by, kul®, ogień sztuczny. G. O ste rm an  nie m a-  
iąc potrzeby u trzym yw an i się dłuższego w tern sta­
nowisku, ruszył - do Nasilska, nie będąc iuż od nie­
przyjaciół ściganym; i p rzyby ł na to  m ie jsce  o to 
go Ginie z rana, gdzie znalazł inne półki swoiey dy­
w iz j i .

W ed ług  powieści ieńców w tym  d. poym anycb, 
korpus M. Davoust stał noc całą pod orężem, i zmac- 
nial kolumny attakuiące Rossyanów; n iek tó rzy  m n ie -  
maią, że sam B uonaparte  z n a jd o w a ł  się przy  niin. S tra ­
ta  nieprzyjaciół wynosi do 6  t. z naszey strony pole­
gło 4 O ficyeruw, i i  unterofficyerów, 4 m uzykantów , 
do 5oo żołnierzy; ran ionych  3 Generał M. 34 Officy- 
erów , 36 unterofficyerów, do 5oó żo nierzy. Gała d y -  
w izya  w  tym  d. walcząca, przez 1 3  godzin odpor da- 
iąc licznieyszemu n ieprzyjacielow i, h lystyngwow ała się 
m ęz tw em  i duchem  nieustraszonym. W  szczególności 
zalecać nie możno nikogo, iak ty lko wyliczając wszy­
stkich, k tórzy się w potrzebie znaydowali.

P ierw si pomocnicy G L . O sterm ana byli: GM. Lam - 
b e r t  wodz straży strzeleckich; pod nim GM. X  S z a -  
chow'ski lekko pierw szy , drugi ciężko raniony; G M  
M icki % batalionem stoiący p rzy  GM. K ozin kom m en- 
dancie ba tte ry i  Pom iechow skich, odebrał koutnzyą w 
nodze. GM. Osipow przy  2 ba tte ryach  na rów ninie; 
Pu łkow nik  Berg; pod którego dozorem urządzone były 
stanowiska obronne Rossyanów, ten  pokazał w ielką roz­
tropność, gorliwość, i obszerną rzeczy wiadomość; P ó ł-  
kow nik  Bystrom , Podpułkow nik Zywkowicz, Półkow - 
nik F ro  ow, Pólkow nik  Jurkow ski, Pułkow nik  Ł u h o w  
M aior Moszyński, Maior Barszczów', Maior Denkin; Pod- 
półkowmik M erlin , Porucznik  Braun, K ap itan  M aruzi 
M aior Palibin, Półkow ńik  U w arow , M aior W oieykow , 
K a p i ta n  E b e rh ard ,  Poruczn ik  V ietinghof, A diu tan t 
Plusków, K orne t  P e t ru l in ,  K o n d u k to r  R en en k am p f  
k tó rzy  wszyscy w  nocuey porze byli posyłani z rozka­
zami, i wykonali wszystko roztropnie  i mężnie.

D. 2 3 i 1 4. G L . X. Galicin z półkam i należące, 
m i do 4  d y w iz y io n e m u  poruczoney, k iryssyerskim  or_ 
d e ru  woiennego, Pskowskim  dragonii, Kostromskim, 
D nieprow skim  m uszkietyerów , i pó l to ry  ba tte ry i  a r-  
ty llery i ,  stano wszy w wiosce Slubowie, odebrał ustny 
rozkaz Feld Marszałka Graffa Kam ieńskiego, przez de -  
żurneeo  GL. Graffa To łs toy , ciągnąć do Strykoczyna, 
i przyłączyć się do kom m eudy G . Benigsena. Lecz 
ponieważ nie nadeszła ieszcze cała a r ty l le rya  ciężka, 
dla drogi i ardzo błotnistey, tey  czekając w nocy, gdy 
iechał przez Slubowo sam Feld M arszałek, rozkazał z 
pólkam i i a r ty lle ryą  zastanowić sig w  tey  wiosce, i 
mieć pilne oko na nieprzyiacielskie obróty, wysławszy 
tym czasem  gońca do G. Benigsena, dla wzięcia da l­
szych rozkazów. N azaiu trz  d. i3  ogodzinie g z r a ­
na, X . Galicin odbiera  wiadomość o zbliżaniu się F r a n -  
cuzkiey iazdy od Nowego miasta; p rzeto  na pomoc 
szw adronow i Pskowskiego półku dragonii w t y c h s t r o -  
uach będącemu, wysyła 3 inne  rozkazuiąc wszelkim 
sposobem nieprzyjaciela w strzym yw ać. Strzelali do 
siebie f lankierow ie  przez godzinę, Francuzi do N ow e . 
go miasta ustąpili; lecz o po udniu  X . Galicin od p rze­
dnich straży ze strony  L opaczyna wiadomość odbiera? 
o zbliżeniu się iazdy nieprzyiacioł bardzo liczney, któ­
ra  2  szw adrony  Sumskiego półku huzarów  ścigała, k tó ­
ry m  z odsieczą w n e t  posłano 3 o rderu  woiennego, i 
batalion piechoty. Co widząc nieprzyiaciel za trzym ał 
się w  lasach, lecz wysyłał w  pole f lauk ierów , z k tó -  
re m i  t rw a ł  ogień eto godziny z południa 3.j£

Tegoż czasu idące przez Slubowo do S trykoczy—' 
na półki 1 aury isk i g renadyerów  i Małorossyiski k i ry -  
ssyerow, na rozkaz X. Galicina przystąpiły do iego dy -  
wizyi; lecz gdy w ne t  odebrał sam zalecenie iść na 
Gołomin dla złączenia się z woyskiem G L . Doktorow, 
kazał więc forpocztom ustępować, i wieczorem^ze w s z y - 
s tk iem i półkami ruszył do Gołom ina trzym aiąc się dro­
gi w  praw o prowadzącey do Pułtuska , ażeby z obu 
stron nie był odciętym , gdyż według odebranych  w ia ­
domości, należało czekać od Ciechanowa bardzo zna- 
czney potęgi nieprzyiacioł. Oddaliwszy się 4  w io rs ty  
od Slubowa trzeba było zastanowić się Rossyanom, p o ­
n iew aż dla z łey drogi przez mieysca błotniste, ciężka 
a r ty l le rya  w  bagnach grzęzła tak  dalece, iż z nayw ie -  
kszą pracą musieliśmy działa wyciągać, n iek tó re  ze 
wszystkiem uwięzty, p rzy  naywiększey usilności przez 
1 0  godzin łożoney na wydobycie onych; więc zostały 
zagwożdzone i opuszczone, ładunki rozdano kawaleryi;  
konie zaprzężono do innych  a n n a t .  T y m  sposobem 
w oyska zm ordow ane ciągnąc przez noc całą, i  doby -  
waiąc z błota a r ty l le ryą  p raw ie  za każdym krokiem  
za pomocą ludzi, p rzyby ły  naostatek  do G ołom ina 
o godzinie 8  z rana  d. i 4  grudnia.

L e d w ie  przybyliśm y na to mieysce. gdy p row a­
dzący w ty lne j '  s traży  2 szwadrony' półku Sumskiego 
pó lkow nik  K re u tz  wiadomość przysłał, iż liczna iazda 
F ra n cu z ó w  attakować go zamyśla. W n e t  na pomoc 
wysyłam y 3  szwadrony o rderu  woiennego z Podpuł­
kow nikiem  P a d in ,  ażeby nie ty lko  w strzym yw ał n ie- 
przyiacioł, a leleż daiąc odpor silny' przymusza! do od” 
w ró tu .  W nosząc zaś, że lazdę wysłał wodz F ra n cu z ­
ki na zaięoie Gołomina, a sam X. Galicin nie mogąc 
iść daley z żołnierzem  -znużonym, ro/.kazuie gotować 
l u d o w i  p o s i ł e k ,  ażeby po spoczynku s/.li do M akowa, 
dokąd G L  D oktorow miał zlecenie przybywać. Lecz  
gdj' postrzeżono, że n ie  tylko iazda n ieprzy iac iehka 
znacznie się powiększa, a le te i  z lasu pokazuie się p ię ­
ciu.la; w n e t  posłano GM. X . Szczerbatow ź K ostrom — 
skim pólkiem  m uszk ie tyerów  i 4 lekkiem i działami 
na /aięcie  lasu przed stanowiskiem naszem będącego w  
lew ym  boku; na zasłonę zaś boku prawego, pos taw io ­
no na wzgórku , przez k tó ry  droga idzie z Gołom ina 
do Slubowa. 3 szwadrony Pskowskiego dragonii pod 
Pu łkow nik iem  W asilczykow, k tó re  także m iały  być 
pomocne 5 szwadronom  orderu  woiennego. 3 szwa­
drony huzarskie, k to rc  od początku iuż walczyły, 
uszykow'ano w reze.iwie.

Z obrótów nieprzyjacielskich  poznaiąc konieczną 
chęć iego a ttakow ania  Rossyanów, X . Galicin obiera 
mieysce za Gołominem, szykuie woyska pozostałe w  
bo iow j'm  porządku, i rozkazuie  X . Szczerbatów na­
tychm iast  las osadzić. Lecz  pomnożona liczba F r a n ­
cuzki* h strzelców liczną ieszcze piechotą  w spartych , 
przeszkodziła mu to wykonać, więc posłano w  pomo­
cy batalion T a u ry isk iego  półku. 3  szwadrony o rd eru  
woiennego przez czas długi odpor daiąc, k ilkakroć a t-  
takow ane, z wie ką klęską odpędziły n ieprzyiacioł. C a­
ła ich iazda zasilona w ielką p iechoty kolumną., rusza 
w  lew'o kolo lasu w ty le  będącego, ażeby praw y nasz 
bok obeszła. Lecz ba tte rya  na  w zgórku  założona da­
wać ognia zaczęła z w ielkim  sku tk iem , roznosząc śmierć 
po szeregach; n ieprzyjaciel widząc nadto  stoiące a 

szw adrony  orderu  woiennego, k tó re  b a t te ry ą  zasłania­
ły , musiał zaniechać przedsięwzięcia, przestał nas (at­
takow ać, uszykował się do obrony.

1 ego czasu doniosł X . S zczerba tow , 'iż  F rancuz i  
całą potęgę p rzeciw  n iem u uży tą  zwrócili na  bok l e -



Wy chcąc oskrzydlić. Przetoż wysłano zaraz na po­
moc 3 szwadrony Ps owskiego dragonii zasłaniaiące bok 
prawy, gdzie nie potrzebne były, z drugim batalionem 
półku Tauryiskiego; Dnieprowski zaś ruszył do lasu, 
ażeby zinocnił bok prawy X. Szczerbatow. Po 3 
godzinnćm strzelaniu w lesie, wodz Rossyiski, dla po­
mnożonych znacznie Francuzkich strzelców, musiał z 
niego ustępować, i z całą dywizyą poszedł w lewo. 
Jeszcze całey piechoty swoiey w linią nie postawił, gdy 
iuż nieprzyiaciel z kilkn kolumn otworzy--! nadzwyczay- 
nie tęgi ogień ręczny i armatny. Mieszać się nieco 
zaczęła nasza piechota, lecz X. Szczerbatow porwaw­
szy znamię, rzuca się z nim wołaiąc; na przód. Tak 
mężny przykład ośmielił żołnierza; za wodzem poszli, 
który zastanawiaiąc ich i szykuiąc, tak silnie do nie- 
przyiacioł ognia dawa , że wszystkie kolumny do lasu 
tył za iry  waiącego powróciły. Jeszcze Francuzka Jazda 
na bok lewy uderzyć chciała, lecz 3 szwadrony Pskow­
skiego dawrtiey tu posłane, i Małorossyiski drugą linią 
formuiący obrotem swoim do cofnienia się przymusiły. 
A ponieważ bok prawy X, Szczerbatow nie był od 
lasu bezpieczny, z którego wyszedł, dla zasłony po­
stawiono batalion pólku Dnieprowskiego, który ogniem 
nieustannym strzelców Francuzkich z lasu wychodzą- 
cych, nazad powracać zniewolił.

Wtenczas GL. Doktorow był świadkii-m bitwy; 
•widząc -zaś nieprzyjaciół w liczbę rosnących coraz bar- 
dziey, którzy chcieli opasać dywizyą X. Galicina, roz­
kazał ciągnącym przez Gołomino do Makowa półkom 
Moskiewskim dragonii i muszkietyerów, przyłączyć się 
i dokazywać pod sprawą X. Galicina. Pierwszy przy­
był dragoński, i poszedł na bok prawy do 5 szwadro­
nów orderu woiennego, uszykowanych przeciw kawa- 

, leryii Francuzkiey w kilku liniach stoiącey; w któ­
rych częste i trafne wystrzały naszey artyłleryi gdy 
niemałe zamieszanie czyniły, korzystając z chwili X. 
Galicin, rozkazał ażeby iazda Rossyiska na przeciwną 
uderzyła. 3 chociaż mieysce nie było naywygódniey- 
sze, kiryssyerowie iednak z Podpółkownikiem Kndin 
wdarli się do szeręgów nieprzyjaznych, i odparli z 
"wielką stratą. Po tym attaku iazda nasza w tył ustę­
puje formuiąc łiuią drugą na iey mieyscu zaieły pier­
wszą 2 bataliony półku Dnieprowskiego.

Tym  sposobem waleczność woysk Rossyis kich, 
pod kominendą X. Galicina, we  wszystkich pun­
ktach odparła napaść nieprzyjaciół, którzy w- prze­
wyższaj ącey liczbie 4o t byli pod sprawą M. Murat. 
1 rwała bitwa od godziny 9 z rana do 7 wieczorem, 
i skończyła się w ciemności nocney. ló naszey stro- 
ny polegli ICornet Jmszyniecki, Pochwośuiew, Poru­
cznik Mereszkowski. Ranieni Chorąży Jsakow, Kor­
net Werpachowski, Maior Diaków, Kapitan Słonow- 
ski, Leontiew, Pleskaczewski, Bibikow, Rusanow, Po­
rucznik Nazmiow, Chorąży Szyc, Konopka, Lebie- 
dziański. Odebrali kontuzye. Półkownik YYasilczy- 
kow, Kapitan Hofman, Maior Ficner, Maior Falk, Ka­
pitan Gratyński, Bez wiadomości zginoł Rotmistrz 
Borodin. Unterofficyerów i żołnierzy zabitych 8o, 
ranionych bez wiadomości zginionych 2o3. Kie­
ska nieprzyiacioł w zabitych i ranionych wynosi do 
i 5oo ludu, ponieważ artyllerya nasza, mianowicie bat. 
terya Maiora Rudriawcow szkodę wielką czyniła; 
Francuzkie działa dokazywały niewiele. Gdy noc na­
deszła, kazano artyłleryi z piechotą ustępować powo­
li przez Gołomin drogą do Makowa idącą, kawaleryi 
odwrot zasłaniać w ej wszystkich punktach do gościń­

ca;^  na którym stanowszy X. Galicin ruszył do* Ma­
kowa, gdzie złączył się z tylną strażą  ̂^korpusu G* 
ij fanteryi Buxhewden.

X. Galicin świadectwo daiąc męztwuj "nieustra­
szonemu woyska całego 1 wszystkich Officy erów, któ­
rzy powinność dopełnili odważnie i ochoczo, daiąc 
przykład niższym, osobliwie zaleca: GM. X. Szczer­
batow, który przez d. cały mężnie walczył na cze­
le półków Kostromskiego i Tauryiskiego, sam po­
niósł na przód znamię i przymusił nieprzyiaciela do 
ustępu. GM. Korfa, który hetmaniąc kawaleryi ca­
łey, zagrzewmł podkommendnych, odpierał liczniey- 
szą iazdę nieprzyiacioł i porażał. Maiora Kudriaw- 
cow i Kapitana Sawickiego, którzy strzelaniem z a r­
mat kilka razy w zamieszanie wprawili iazdę Fran­
cuzką, działa przeciwne uciszyli. Półkowuików Du­
ka, Lindenbaum, Wasilrzykow, Tuczkow, z których 
3 pierwsi okrywaiąc wszystkie obroty woysk pieszych, 
stali z męztwem nieustraszonem pod ogniem natę­
żonym z armat i ręczney broni; ostatni dokazywał 
przez cały czas przy X. Szczerbatow. Pólkownika 
Kreutz, który zasłaniał tylną straż w odwrocie do 
Gołomina, i walecznie wstrzymywał nieprzyiacioł. 
Pólkownika Arseniew, który do X. Galicina przy­
słany od główno kommenderuiącego, przez całą bit­
wę znaydował się w mieyscach neyniebeżpieczniey- 
szych; Pod półkowuików Radin i Jurłow, z których 
pierwszy attakował iazdę od swoiey bardzo liczniey- 
sza, i wytrzymał wystrzały karfaczowe; Porucznika^ 
Korniłowicza, który zuayduiąc się d. cały przy X. Gali* 
cinie, pełnił ochoczo dane rozkazy; Adiutanta K o- 
marowskiego, Kornetów Galicina i i 2, którzy nie­
ustannie od wodza posyłani byli w mieysca niebez­
pieczne, dopełnili rozkaz odważniej i przynosili po­
trzebną zewsząd wiadomość.

Nadto ieszcze X. Galicin poleca naywyższyni 
względom dystyngwuiących się w bitwie Pułkow­
ników Zemczuźuikow i X. Chowańśkiego. Podpuł­
kowników Sabir i S. Nicolas, M aiorów Tiener, Di­
aków, T im aszeW , Dubois. Kapustin. Poruczników 
Woiewodzkiego. Vietinghof, Radenhausen, Pot| po­
rucznika Zurba, Chorążych Korbntóws kiego," YYoł- 
źin. Podporucznika Jakowlew: Kapitanów Słonów- 
skicgo, 5 Grytyńskiego, Bibikow, Poruczników Azarew, 
Deicz. .Iwanow; Podporuczników Riszkow, ■ . Krupe- 
nikow, Griborkin, CkotiaiucoW; Chorążych Wołkow, 
Poiarl. ow, ŁopUchin. Kapitanów Danzas, Serdaków- 
ski, Sokołow, Tohnaczew, Mełgunow, Puzyrewski, 
Porucznika Tranze, nakoniec artyłleryi Kapitana Stra-- 
źew i Podporucznika Horiainow.

D. 15 i i 4. GM. Pah len  maiący z sobą "rótg 
a r ty łle ry i  kouney M aiora P irogow , 21 pół); s t r z e l ­
ców, i 8 szwadronów pó łku  Sumskiego, po w ysła ­
niu 2 z Półkow nikien  K re u tz  na straż  przednią, był 
atlakowany od n ieprzyiaciela  w m arszu do Łopa- 
czy n n .  Stanowisko nasze było niższe od przeciw nego 
i dość odkryte, lecz tak  obszerne, że wyliczony żoł­
n ierz  nie wystarczał do osady. O godzinie T z po­
łudnia pokazali się Francuzi na wzgórku w ręce p ra-  
w ey od gościńca, k tó rym  ciągnęli Rossyanie. G. Pah­
len 1 iemieszkaiąc front, zrobił, k tó ry  był osłabiony, 
ponieważ znaczną część ludu  posłano dla p rzy k ry c ia  
boku prawnego i lewego, k tó re  nieprzyiaciel gotował 
się oskrzydlić. 4 działa konney arty łle ry i  pod , zasło­
ną5 3 ’ szwadronów huzarskich i strzelców w strzym ały  
zapęd .F rancuzk i £ do  ̂bokujj lew ego.^W idząc} próżne



usiłowanie swołe rzuc^sie nieprzyjaciel na bok p’a- 
w y z liczną i / lą, lecz i tu podonuvm sposobem za-  
vzymany zost.ut o< -t ✓. ic«w, którym dowodził mo­

żnie GM, Ła.uiew wsparty 4 armatami i 2  szwa­
dronami huzarów.

Załom Francuzi z wrąbią się rta centrum ftossyiskie; 
ale i tu chociaż liczbą. prze. * yżs/ab’, od huzarów i ar- 
tylleryi Majora Pirogow tak silny odpor znaleźli że 
nic nie mogli dokazać, i wedrzeć się do środka. Więc 
podwaiaią ogień dziaf swoich, 1 postawiwszy na miey 
scu wyższem sztuk 16 strzelają 111 ustannie. G. Pah- 
ten w tym razie chociaż ni jat iedną tytko diogę do 
odwrotu, utrzymywał lednah stano wis o do godziny 6 
w.-czoi etn. Wtenczas opuściwszy boiowisko, ustąpił 
zasłoniony od strzelców 1 huzarów. Półkowi tk Ku­
likowski, i Maior Potapow który tu oduios ran 4, o- 
kazali w teoi zdarzeniu szczegóhńeys/.a śmiałość 1 od- 
wagę, a wstrzymmąc,zapędy meprzyncioł, pomogli wic­
ie do odwrotu naszey dywizyi jw porządku ile hylo 
możno naylepszym. G. Pahlen zmuszony został rzu ­
cić na mieyscu 3 działa, u których lawety połamane 
i.anonierowie i konie po większey części ranione lub 
zabite. Przybywszy do Ciechanowa złączył się z dy- 
wizyą GM. Czaplicu, z tąd d. i 4 posz- dł do Gołoinina, 
O póltory wiorsty od mieysca tego spotkał go nieprzy­
jacielski ogieu z battery i ukrytey* więc łączy się z 
korpusem X. Galicma, i o 3 godzinie z po.udma 
stanowszy na prawem skrzydle, był altakowany 
kilka razy od Frahcu/.kich kolumn pieszych i konnych 
sam at tako wał one, i utrzyma stano wiano do godziny 
11 w nocy; na ówczas wedmg rozkazu GL. Doktorow 
kończy; marsz przez Golommo do Makowa, i pi'zybyt 
d. 15.

brania straży i ego. Przyszła wkrótce wiadomość, że 
hrancuzi z mieysc wspomi iónych spiesznie ustąpili* 
D. i 2 doniosł GM. Barclay de io l l i  że wysłał szwa­
dron Jziuuiskiego poi ku imzarow z o Kozakami Jó 
miasteczka Papenheim pod tommchda łtaiora Werigin  
ktorzyr tam napad 'szy 2 szwadrony b poł. u dragonii 
Fraucnzkiey, przepędzili, a cześć większa zabiwszy w 
mewo ę zabrali Kapitanów De van x i Cachelau z «s5 
żo nierzaini. GM. Mar ow pi ai, że przybywszy z  

przednią strażą do osady Elditeri powzioł wiad mość* 
iż w miastecz u LiebstadtjJ znayduie się uieprźyiaciel 
w  liczbie a drag ms: ich 1 huzar w pułku i .ii uset 
piechoty, t rzy s ysząc o zbliżenia się woysk Rossyi- 
S ich g towali się ustęp Wać, zbierając w ie i .ą  liczbę 
p dwod dia upr/wadzenia lulu pieszego- W mc G. 
M arkę W natychmiast zgromadza ż łnierzy naymniey 
znuż nych marsz m, i p śpieszą do Lieb tadt, spo­
ty 1 a przed miasteczkiem Francuzów, kt rych rozgro­
miwszy wygnał na . niec z i aąsteczśa gdzie odpor 
czynili. W tern zdarz, niu poymaliśmy i 8 Oliicyer.jw, 
1 Podpułkownika, i  Inierzv 291; na placu po ż no 
do 3oo; strata z naszey stony bardzo mała, rapport 
o niey nie przyszedł..

D. i 5 główno kommenderuiący odebrał doiiiesie- 
nie, iż GM. Marków z priednią strażą ruszył z Lieb- 
stadt ścigając meprzyiaciuł w liczbie 4 t, ustępujących 

Morungcii. Zibiizaiąc się do miasteczka wociz iiasz 
potkał straż tylną Francuzów, i bitwę zaczoł. Tegoż
c asu przeciwna strona wielką pomoc odebrała z re­
zerwy pod przewodnictwem M. Rernadotte Z tem
wszystkiem w początku niepizyiaci. 1 odpai.y został.
Dwa półki lego szły na bagnet izeciw Licutennosła,
skiemu; który tak mężnie czekał w kroku, ze Fran- 

^ tey Intwie dysfynguowali się Gól Ł ap tiew » cuzj nakonicc odstąpili. Gdy zaś nieprzyjaciel z.nac-
Połkovvuik Kulikowski, Maior Pirogo w, Maior ota- 
pow, Rotmistrz Samar in wszyscy Oiticyerowie poku  
S emskie o Maior X. W o koński. Kapitan amszczew, 
Masłów, junker Lewenstern; W a c h m i s t r z  Koi-olewski, 
wszyscy Officyerowie : : i  po-ku strzelców i artyiieryi 
komiey. Junker Moczulski, unterofieyer Wiktorow.

t rocz opisania 3 utarczek zasz ych d. n ,  t3 ,  ą 
i 4 grud.ia , klore dla ciągłego woysk poruszenia prę- 
dzey nie mogło być zrobione przysła z głow..ey kw a­
tery Eischolstein Generał Benigsen następuiące donie­
sienie o dalszych czynnościach armii iemu noruczouey. 
D. 7 stycznia PolKownik Rostowski wys u podiazd z o-  
żony z 2 rot 24 strzelców i 200 Kozakow pod kom_ 
meudą Podpołkownika W  aslow do wsi Sukwiten  
który opasawszy nocną porą Francuzów tam sto,ących’ 
100 lndzi zrąbał, 18 poymał; z naszey strony r niono 
2 strzelców, 1 Kozaka. D, 8 GL. X. Gahcin s ysząc 
o nieprzyjacielu, że się zuayduie w e  wsi Lam eime  
wysy a Kozakow dywizyą rekowa, którzy oskoczy - 
wszy cały szwadron huzarów 3 połku część trupem  
kładą na mieyscu, Kapitana S. Aubiu Lebrun, 2 O i-  
ficyerow, 5g żołnierzy biorą w niewolę. D. g armia

niał się nadzwyczaynie, straż przednia Rossy anów nie­
co się oddaliła w naylepszym porządku, l e c z  wkrótce  
allakowała znowu posiłkowana iazdą tri., A niep, k.LÓ- 
ry słysząc ogień armat;jy przyśpieszył swoim na po- 

oc; odpędziliśmy Francuzów, ktoiym wtenczas od­
jęto znamię półku 9 ,  zabrano w niewolę 2 Oliicyeru . 
63 żołnierzy. W tey bitwie, ktorey dokładnego 0 - 
pisania ieszcze niema., zabito i raniono z naszey stro­
n y  naywięcey 000 ludzi, str .a zaś Francuzów nay-  
niniey wynosi 1 00, co przypisać trzeba naszey artylle.  
ryi, która nieprzy iacielskie kolumny ogniem kart tezo­
wy m okrywała, i mężnym attakom batalionów R os.  
syiskich, które bagnetem biły.

W  tein zdarzeniu z powszechną caley armii ża­
łością, straciliśmy walecznego i doskonałego GL. An- 
rep, który złączywszy się z GM. Marków, poiechał z 
2 Ollicyerami dla obeyrzeuia Franci\zow i zbliżony  

nieszczęśliwie do strzelców utaionych w  krzakach 
kulą ugodzony w głowę poległ. GL. X. Galicin do­
nosi ze d. i 4 Pułkownik X. Dołhoruki z 3 szwad­
ronami Kurlandzkiego połku dragonii słysząc, że część 
większa woysk mrprzyiacielskich z Morungen w y-

Rossyiska zaieli. stanowisko z kto,-ego .ano o g o ^ in ie  „ „ ’ ila po.1 M. Ueruadolte przeciw st ,„ iy  
4 nstąpił „„  pr.j .aow l c r ę s c ,  pr2e2 itischolste.n g,izie <le Liel»Wdt umyślił rozerwał- „wagę i s,Iy
sta a dywizya G Colbert, częścią przez Schibenbeil 
Tegrż d. straż przednia GM. Mar o w poy mała Offlc 
era Fraucuz .iego, i żo nierzy 7. Ta że według rap- 
portu («M. Barclay de Tolli, dywizya Koza ow J 0- 
wayskiego znalazłszy podiazd nieprzyjacielski £0 ludzi 
pod wios ą Banzen o po oźy a trupem> unteroffieye- 
ra i ib żołnierzy w niewolę zabrała.

D. 01 stycznia odebrano doniesienia nowe z g o - 
wriey kwatery Liebstadt d. j4  następuiącey osnowy 
D. t i  głowno kommenderuiący dał roz-az f'M Mar 
Łów i GL- Osterman, ażeby pierwszy zmierzał z oi ze 
dmą strażą do Heilsberga i Gutstadt, drugi z wtór 
dywizyą i wydzia em GM. Baggewut na Seburg, dla
przykrzenia się meprzyiacielowi w porze nocney, i za- i 43 i

iły
przeciwników z drugicy strony; vvięc wpada do pomie- 
nionego miasteczki, wiciu trupem ści le, do 100 żoł­
nierzy w  niewolę bierze, tu znaleziono ekwipaź M. 
Bernadotte z kilku karet, wozow, i koni w ierzcho­
w ych złożony. G. Benigs 11 szez.-golniey wychwala ten 
odważny post. pek 'ołkownika X. Do horukiego. Do~ 
nios . ieszcze ( L. X . Galicin że d- i 4 Woysk D oń ­
skich Starszyna (irekow idąc z poJ<iem swoim na 
wyznaczone stanowiska, odebrał wiadomość od prze_ 
dniey straży, że przy -wiosce L u śa  znayduie się nie­
przyjaciel; przeto wziowszy cześć poi 11 zbliża si ; » 
wsi, spotyka Francuzów iazdę i piechotę, attakni 
część kładzie trupem, w niewolę bierze 2 Oiiicve? v»

zo.nrerzy.


